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M Y Ś L I .

Do nieba patrzysz w górę, a nie spojrzysz w siebie  
Nie znajdzie B o g a , kto go  szuka tylko w nieb e.

Nauką i pieniędzm i drudzy się b o g acą ,
M ąd rość m usisz sam  z siebie w łasną zdobyć pracą.

G łupiec jak m uł we młynie zw iązane m a oczy  
I ciągle  ruszając się, ciągle  w m iejscu k roczy.
M ięazy prawdziwie w ielcy jak niebieskie ciała,
Z dają się stać , gd j każde z nich leci i działa.

A dam  M ickiewicz.

O szczęd n ość to cn ota, k tórą cen ić trz e b a ; 
M arnotraw cy nieraz zabraknie i chleba.

*  #*

Człow ieka, co  praw aę zaw sze m ów i w oczy, 
N iechaj tw oje serce m iłość ą  o toczy.

*  *  
*

K to za wiele obiecuje, 
Rzadko słow a dotrzym uje.

*  **

N ie próżniactw o i zabawy,
L ecz  nauka trud i praca  
K ształci w człeku um ysł praw y —  
S erce  cn otam i w zb ogaca.

*  *  ★

Roślina bez słońca słabnie i m arnieje 1 
Z człow iekiem  bez pracy, to sam o się dzieje.

N ie m ów  źle o in n y ib , bo to brzydka w ada, 
l e c z  podnoś przym ioty, jakie kto posiad c.

U czyn ek  szlachetny m a w ięcej p ięk ność1 
l w ięcej blasku, niż słoń ce jasności.

Baśń o smoku na Wawelu.
W isło  biała, matko biała, czemu mętne w ody 

t w o je ?  J a k i e  mętne być nie mają, kiedy du hien łzy 
p a a a ją ?  Lud u brzegu ręce  łamie i ratunku w oła , 
a ratunku n ie m a . . .  Smok w  pieczarze siadł pod górą, 
co zobaczy, to  pochłonie , co pochwyci, to  pożera, 
Kiedy z g łodu ryczy wściekły, cała g óra  drzy od ryku. 
Kiedy syty dyszy w  jamie, o a d e ch  pow ietrze  zaraża.. . 
Noc i dzień spoczynku niema, pola, puste, lud ucieka, 
zwierz do lasu g o n i  z t r w o g ą . . .  T r z o d y  wyplenił i 
ludzi, dławi niew iasty  i dzieci, a nigdy pastwy nie­
syty, ciągle ryczy, c iągle  dyszy. Czemże zgładzić żmi­
ję ,  sm o k a ?  M iecz  mu sk óry  n ie  przebije,  i w o o a  g o  
nie  pochłonie , i ziemia g o  nie pokry je . Krak na g r o ­
dzie smutny siedzi, myśli, duma, brodę zwija, podparł 
się  i patrzy w  ziemię. J a k  położyć te g o  smoica, ja k  
p o tw o rę  t ę  umorzyć'3 M yśii  miesiąc, myśli drugi, smok1 
żre ludzi, myśli trzeci, a smok r y c z y . . .  R a d y !  ra d y ! 
P łacze ,  ręce  załamuje. J a k  mam położyć te g o  smoka, 
ja k  p o tw orę  tę  um orzyć?

Siedem razy miesiąc rośnie, sieaem razy s ię  roz. 
tapia, aż K rak  S k u b ę  w o ła ć  każe. Sk u b o , człecze, 
rób, coć  rz e k n ę :  zabij wołu, o w cę  zabij,  wnętrzności 
wrzuć do w o d y  a smoły weźmij g o rą ce j ,  a  siarki n a ­
b ierz  palące j ,  a w ęgli  nabiprz czerw onych. W ypchaj, 
śc ierw o siarką, sm ołą , podrzuć je  pod sm oczą  jam ę, 
kiedy żmij zaryczy z głodu. Smok niech og ień  ten 
pochłonie , niech mu wnętrzność''  przepali,  niech pęknie 
dzuta potw ora.

P o szed ł  S ku b a  i tale czym, jak o  mądry k ró j  roz .  
kazał. Z a b i ł  w ołu , o w c ę  zabił, nadział siarką, węglem 
smołą, do pieczary ie przywieka G d y  smok w y je  z 
g łodu w ściek ły  i  g iod ną  paszczy otw iera , —  naści 
6traw ę, żmijo sm o cz a ! P o ły k a  straszna paszczęka, ryk ­
nie, az drży góra  cała, i  g ió d  z stołbami się  chw ie je  
W ! smoku palą s ię  wnętrzności,  t rz e w ie  ogień mu wy­
żera. Z  ja m y  g ło w ę  w yw leka, leci  do W is ły  i żłopie. 
Żłopie, aż s ię  n ad ął ca ły  i rycząc roznękł i zdycha.

W tem  K rak  z mieczem idzie z grodu, łeb  żm.ji 
strasznej ucina, na żerdź g o  w tyka wysoko. P atrza j 
narodzie mój miły, że s ię  tw e męki skończyły. Niech 
rolnik wychodzi z pługiem, niech nasłuch  bydło  wy- 
żenie, niech ozieci idą na łąki, niema już smoka na 
zienu J.  J .  Kraszewski.

Poszanowanie wieku i zasługi
Ja n  Z am ojski, sław ny hetm an polski, pan m ądry  

i bardzo b ogaty , w racając z wypraw y w ojennej do dom u, 
zatrzym a! się w e L w o w ie ; w niedzielę poszedł do k o­
ścioła 0 0 .  D om inikanów  dla w ysłuchania M szy św ię­
tej. G dy się ludzie dow iedzieli, źe Zam ojski będzie



n a rannem  nabożeństw ie w kościele, każdy spieszył, 
aby zob aczyć tak sław nego m ęża, Z  tej przyczyny  
był w św iątyni ścisk wielki.

Przed  sam em  kazaniem  pow stał szm er jakiś. Ten  
i ów  ob rócił się w tę s tro n ę ; spojrzał też i Z am ojski, 
sied zący na m iejscu w yw yźszonem  przy wielkim ołtarzu

Z p om iędzy tłumu wysunął się starzec, siwy jak  
g o łąb , oparty na kiju, a tak osłabiony, że ledwie szedł. 
Z tw arzy, p ozn aczon ej bliznam i, m ożn a było od gad ­
n ąć, źe to daw ny żołnierz.

Stanąr w prost am b on y i słuchał kazania, Ale 
nikt jakoś w k ościele nie ustąpił m iejsca staruszkow i. 
W id ząc to Z am ojski, dał mu znak, aby usiadł kcło  
n iego. Ł za  zakręciła się w oku starego  żo łn ie rz a ; 
SKłonir się i podz ękow ał, ale nie śm iał usiąść. W tedy  
Z am ojski pow stał, zbbżył się do starca , wziął go  za 
rękę, przyprow adził do ławki i obok siebie posadził.

—  P a n ie ! —  szepnął wojak —  tyś wielki hetm an, 
a >a ubogi starzec, jaKże ja m ogę siedzieć cb o k  cieb ie?

—  W ick  i zasługę pow inniśm y w sryscy u szan ow ać! 
Siedź tow arzyszu broni —  odrzekł cicb o h etm an i słu­
ch ał dalej rozp oczętego  k azania. A. J e s k e .

Przebaczenie urazy.
*

Ksiądz P io tr  Skarga, s ław ny dawniej w P olsce  
kaznodzieja, śm iało  praw dę mówił, śm iało się  za u- 
ciśnioiiemi w staw iał,  śm iało  przebaczenie  dla winnych 
w ypraszał, gdyż i sam winy przebaczyć umiał, jak  
to  z n astęp n eg o  p oznam y p rzykład u:

Zdarzyło  s ię  raz, że pewien młodzieniec, s łu ch a ­
ją c  kazania Skargi,  zapałał  złością, bo go gniew ało ,  
że św ią tob liw y  kaznodzieja  p o w sta w a ł  na p i jaństw o na 
rozrzutność, na w szelkie  zbytki, a zwłaszcza na ucisk 
podw ładnych.

—  „O d płacisz  ty  mi za tw o je  k a z a n ie ! "  —  krzyk­
n ą ł  zuchw alec  i, spotkaw szy  S k arg ę  w pustej ulicy, 
srom otny s łudze  Bożemu w ycią ł  policzek'.

Z n ió s ł  S karg a  tę straszną o b e lg ę  dla miłości C hry- 
sa, k ióry  także  był po liczkow an y ; ale byli świadkowie 
han ieb neg o  czynu. C i przybiegli na pomoc księdzu i 
zuchw ałego  łotra  oskarżyli przed królem.

Z adrża ł  w in o w a jca !  W iedział,  że czeka g o  strasz­
liwa kara, jaka podów czas była  we zwyczaju — śmierć 
albo odcięcie  zbrodniczej ręki, k tórą podniósł na św ią ­
to b l iw eg o  człowieka. Ale znalazł się raki, co winnego 
ob ro n ił

O to  sam ksiądz Sk a rg a  zapomniał sw/ej krzywdy 
i p o ty  za winnym o b sta w ał ,  utrzymując, że po p i ja ­
nemu napadu dokonał, póty  b łag a ł  sędziów  o miłosier­
dzie, aż uprosił  przebaczenie dla napastnika.

Snopek.

Polska Szwajcarja.

Na pó łno c  od K rak o w a lezy jedna z na jp ięk ­
niejszych ^ k o l i c  kró lestw a p o ls k ie g o ,  je s t  to  m alow ­
nicza dolina Prądnika, o k tóre j pisze poeta Salezy 
D m o c h o w s k i :

G d y  ci o b ce  k ra je  znane,
W sty d em  lica tw e  zarumień,
Je ś l i ś  widział T y b e r ,  Sekw anę,
A Prądnikaś tmnął strumień

P o co  szukać ob cych  kra jów .
Alp od w iedzać g rzb iet  w y s o k i?
W ś ró d  O jc o w a  sk a ł  i g a jó w
R ó w n ie  szczytne masz widoki.

Podróżny, jadąc kam ienistą  d rog ą  od Olkusza, 
znużony je d n o s ta jn y m  widokiem rów niny, przerzynanej 
tylko łanam i zbóż, sm ugam i lasó w  i gdzieniegdzie 
gru pą chat wieśniaczych, nag le  zaczyna spuszczać się 
w dolinę. J a r  coraz głębszy, droga coraz spadzistsza, 
a m iejscam i tak wąska, że dwa wrózki góra lsk ie  mi­
nąć się me m ogą, chłód i półcień zw iększa ją  się  i 
oto je s te śm y  w  uroczym zakątku, słusznie P o lsk ą  
S zw a jcar  ją  nazw anym .

D ługa na dw ie mue, zygzaKowato b ieg n ąca  d o­
lina, to zwęża się, to rozszerza, to łączy z innemi d o­
linami. W sz y stk ie  s trom e, przepaściste  skały  piętrzą 
się dokoła. T ru d n o  opisać  dziw aczność ich kształ­
tów Je d n e  przypom inają  ruiny z am k ó w ,^ in n e  w ie ­
życe kościelne. T u  roztwiera się w spaniała  bram a, 
tam sterczy baszta  —  ow dzie zbite w jed en  szereg 
skały, tw orzą  niby mur, op asu jący  gród  o b ro n n y  •— 
a gdzieniegdzie jeszcze zdaje się, że t o  leży lub stoi 
jakiś zadumany, olbrzym z hełm em  na g ło w ie  i z 
pod spuszczonej przyłbicy na świat spogląda

N ajp ięknie jszą  je s t  dolina o jco w sk a . W y o b r a ż e ­
nie ludu różne, nieraz bardzo trafne  po nad aw ały  tym 
skałom  nazwy. J e s t  więc między niemi „K lasztorna 
G ó r a " ,  ,„ I g l i c a " ,  oryginalny  odłam z okrągłym  o- 
tw orem  u podstaw y, niby uszko igły. „ R ę k a w ic a "  
zupełnie przypom inająca kształceni jak ąś  potw ornie  
wiercą ręką z rozpostartem i palcami, „Sk a ła  Twrar- 
dowrs L e g o “ , „K rak o w sk a  B r a m a "  i w iele  innych j e ­
szcze. N iektóre  skały  zbliżając się  ku sobie , zam y­
k a ją  niew ielką  przestrzeń i tw orzą  —  niby  studnię, 
zwaną przez lud ogrodzieńcem  lub og ró jce m . J3o  
takiego o g r ó jc a  dostęp je s t  niem ożliwy, b o  na spi­
czasty i ja k  igła o s try  szczyt n aw etb y  koza się  nie 
wdarta, a przez w ąskie szczeliny między skałam i, za­
ledw ie wąż przesunąć się  może. W ę ż e  też tylko, 
oraz c iek aw e pew nie  i rzadkie gatunki roślin, są  je  
dynymi m ieszkańcam i o g ro jcó w .

Liczne g ro ty  i jask in ie  k ry ją  się między skałam i, 
a z każdą p raw ie  jak aś  ciekaw a łączy się legenda. 
N iedaleko n a jw y ższe j g óry  C n e łm o w e j zna jdu je  się 
g ro ta  króla Łokietka ,  także k ró lew sk ą  zwana. P r o ­
wadzi do n ie j o tw ó r  zie jący  chłodem  i wilgocią. N ie ­
gd yś zdobiła g o  k oron a  ze s ta laktytów  t. j.  podłużnych 
u tw orów  kam iennych pow stałych  w skutek przecieka­
nia w od y przez wapień. W e w n ą trz  g ro ty  wąski k o ­
rytarz w iedzie do istotnego lagiryntu większych i 
m niejszych p ieczar ;  to też  bez przew odnika n ieb ez­
piecznie by  było  po raz pierw szy tam  się zapuszczać. 
Po kró tk ie j wędrówrce podróżny przychodzi nad brzeg 
jak ie jś  przepaści, w stę p u je  w g łąb  je j  po bardzo 
niewwgodnej drabinie i zna jdu je  się w  ob sz ern e j sali
—  wdaściwrej kfy jów roe Łokietka .  —  Istny  to grób
—  ciem ny i duszny —  a jed nak  ram w iaśnie  król 
tułacz spędził długie dni i noce, p rześlad ow any przez 
W a cła w a , króla czeskiego, k tó ry  o k o ło  roku 1300  
nietylko Ł ok ietk o w i tron odebrał ,  ale jeszcze ja k  dzi­
kie zw ierzę, po lasach i g órach  tropić kazał. Prze 
wodnicy do dziś dnia pokazują w ilgotną fram ugę 
w  skale, n iby  łoże  króla Ł okietka  i pleśnią p o k ry ­
ty kamień, przy którym  spożyw ał sk rom n y  posiłek, 
dostarczony przez wdernych i k ocha jący ch  m onarchę 
w ieśniaków .

Z drugie j s trony doliny w ąska praw ie prosto 
padła ścieżka prowadzi do g ro ty  zwianą o jcow ska .



je s t  to  Olbrzymia sala  w s p a r ta  w  środ k u  na o d ł a ­
mie skały , niby na filarze. J e s t  je sz cz e  w  tej o k o li­
cy  dużo innych  jaskiń o b sz e rn y c h  i o z d o b io n y ch  s t a ­
lak tytam i śnieżnej b iałości.  W s z y s tk ie  te  w y ż ło b ie ­
nia SKalne b y ły  o d  ty s ią cy  lat, bo  jeszcze w  czasach  
p rz e d h is to ry cz n y ch  zam ieszk ałe .  U czen i ,  b a d a ją c  t r o s ­
kliwie w n ę trz e  p ie cz a r  o jc o w s k ic h  znaleźli g łę b o k o  
z a g rz e b a n e  w  m u le  i w ziemi, n ie z g ra b n e  k am ien ­
n e  siekierki, ig ły  i szydła  z kości zro b io n e ,  s k o r u ­
p y  n aczy ń  g lin ianych  i ró żn e  w y r o b y  nieud oln ych  
jeszcze  rąk  ludzkich. Z n a le z io n o  ró w n ie ż  kości zw ie­
rzęce ,  rogi tu ró w ,  kły niedźw iedzi,  zę b y  i n a w e t  c a ­
łe  szczątk ,  o lb rzy m ich  p rzed  p o to p e m  ż yjących  s t w o ­
rzeń.

M o cn o przetrzebione lasy jodeł,  s o s tn  i buków 
szumią na w ierzchołkach i stokach g ó r  ponad d o­
liną, środkiem której „z tysiącem  pstrągów  dzw o­
niących u pasa Prądnik, jak  rześki K rakow iaczek h a ­
s a " .  N ietylko hasa, lecz i pracu je . Ludzie zużytkowali 
siły w artkiego strumienia i kazali m a poruszać pi­
ły  tartaków', ob racać  koła m łynów , g ę sto  po całe j 
rozrzuconych dolinie. Ludzie zrobili  w ięce j  jeszcze 
—• przekonaw szy się o zdrow otności  O jco w a ,  u tw o ­
rzyli tam zakład leczniczy, pobudow ali  domy, p osta ­
wili od pow iednio urządzone łazienki, by osłabien i i 
chorzy mogli w zm aem ać się zimnemi kąpielami w 
Prądniku. Z  obu stron strum ienia to użej,  o  w y­
żej rozsiadły się piękne wille, hotele  i chaty w ie ­
śniacze

O słoniona skałam i od wiatrów, zroszona obficie 
w odą, dolina o jco w sk a  niby jed en  wielki ogród  w y­
gląda, bo wszędzie, gdzie niem a skaty, gru nt jest  
żyzny urodzajny. Ju ż  w na jdaw nie jszych  czasach 
okolice  te  gęsto  b y ły  z am ieszk a łe ;  dużo tu znajdu je  
się  budow li prastarych  np. w spaniałe  jeszcze aziś ru­
iny zamku w O jc o w ie  i na P ie sk o w e j Skale , kapli­
ca św. Salom ei wr G rodzisku i ti d.

D rogą , idącą ró w n oleg le  z b ieg iem  Prądnika, do­
chodzi się do P ie s k o w e j Skaty. J e s t  to dość rozległa 
dolina, u ję ta  w ramy wzgórz, zarosłych bukow ym  
lasem. Zaraz  u w stępu ciska się w oczy dziumych 
kształtów' skała, r i b y  maczuga, cieńszym końcem  ut­
kwiona w ziemi. G ru b o ść  je j  u dołu wynosi ledwie 
cztery ło k c ie f fw  g órze  zaś trzydziestu dochodzi. Stoi 
skała sam otnic, od siostrzyc sw oich  od cię 'a ,  cała biała 
i naga, w ierzchołek  je j  ty lko stroi krzak ja łow ca  
i  wieńczą stada kaw ek i kruków. Lud mówi, że nie­
gdyś gnieździły się tam sokoły  i zowie głaz Sok o lą  
Skałą.

Co iest dziecko ?
1. Kw iat ludzki, niedotknięty*1 palcem kłopotu lub 

troski.
2. W spółzalo tn ik  o jca  w miłości ku matce.
3. M agiczny czar, przez który dom zamienia się 

na ojczyznę
4. M iniaturow y atłas, dźw iga jący  na s w o i ®  b a r ­

kach cały św iat  rozkoszy i tro sk  małżeńskich.
5. J e s t  rozkwitły  pączek na drzewie żywota.
6. [est  delikatna, bezpożyteczna, śm ierte 'na  is to ­

ta, bez k tóre j przecież św iat  w krotce  s ta łby  się pu­
stynią

7. O statn ie  wydanie ludzkości, przy którem  każ­
da para s o b ie  w yobraża, że je s t  w posiadaniu n a j­
lepszej kópji.

8. M ieszkaniec wszystkich kra jów , lecz żadnego 
z nich nie m ów iący  językiem.

9. W y nalazek , aby ludzie w nocy czuwali.
10. J e s t  bardzo mała rzecz, w y m ag a jąca  wielkiej 

uwagi.
11. N iew iad o in j pośrednik pomiędzy o jcem  i 

matką.
12. D robna  istota, k tóre j w eso ły  uśm iech przy­

pomina dobrym  ludziom aniołów .
13. S łoneczny  promień domu, co sm utne troski 

rozprasza.
1 1. N ajlepsze  zużytkowanie sity pracy kobiety.
15. Z am ek u łańcucha miłości.
16. T o  róża z wdzięcznymi a zamkniętymi liśćmi.
17. N a js łod sza  od B o g a  stw orzona istota, k tórej 

zapom niano przydać skrzydełka.
18. J e s t  to , co dom czyni szczęśliwym, m iłość 

silniejszą, cierpInvość większą, ręce  skrzętnie jsze , no­
ce dłuższenti, dni krotszemi, szkatułki lżejszemi, su k­
nie w ytartem i —  co każe zapom nieć przeszłość a przy­
szłość p ogod nie jszą  czyni

Rozmaitości,
W jeziorze południovrej Ameryki odkryto 

przedpotopowego potwora. Jak  d onoszą pism a  
am erykańskie uczony p o d ió m ik  angielski Sbeff eid 
o g iasza , że podczas sw oich poszukiw ań arcn eologicz- 
nycb odką, ł przypadkow o w jeziorze południow ej 
Am eryki ogrom nej wielkości przedpotopow ego potw ora, 
którego ciało  podobne jest do k olosaln ego ja s ;cz u ra , 
a szyja i łeb d c  ptaka o niezm iernie długiej szyi

Z ruchów  jakie dokonyw ał potw ór w w odzie, 
Cheffield w yw nioskow ał, że potw ór musi b yć niezwykle  
wielkiej wagi i siły bo za ksżdem  poruszeniem  p o­
twora w pow*etrze wylatywały w ysokie słupy wody.

U czon y  podróżnik jest znania, że pochw ycenie  
żywcem  przed potopow ego potw ora będzie rzeczą nie 
w ykonalną, poniew aż na jeziorze tern niem a żadnych  
większych staisów  z wyjątkiem m ałych lodzi. Aby 
potw ora poch vyc ć żyw cem  potrzeba będzie zbudow ać  
sp ecjaln e okręty o  dnach płaskich by się potw ór nie 
roztrzaskał o ostry spód okrętów  pobudow anych  
w sp o ; ób zwykły.

Kopanie dżetu. M ało kto w ie, że tak m odny  
dziś d te t po francusku jais, jest m inerałem , opadem  
błotnyin, węglem  zm ; es?anvm  z astal em . K opią go  
we Fran cji, w Anglji, w hhszoanji i C ze :b ach . N a j­
piękniejszy dżet pochod zi ze skał nad zatoka Kunswick  
i Boulby Clitfs kolo Staithes w Anglji Żyły dżetu 
ponad pow ierzchnią m orza są  6 do 8 stóp  długie, a 
w ydobyw a się je w lżejszych w ypadkach kopiąc kilo 
fem w trudniejszych w ysad zając m ałe części żyły za 
p o m o cą  dynam itu. K opanie dżetu jest rzeczą dość  
ryzykow ną. N ieraz górnik spędza tygodnie nad wy­
dobyciem  rnałej, n ieop łacającej się żyły, innym  razem  
trafia od razu na wielkie bogactw o. Inne gatunki 
dżetu sa m niej lśniące i m niej gładki niż angielski. 
M ałe kawałki dżetu, co tr ;e !)n p 'ć io  wyrobu oaciorków , 
blaszek, szp lek, krzyży itd. płaci się 1 funt an g elski 
za s to r ę  (6  kilo 3 5  deka), wielkie odłam y kosztują aż 
do 7 funtów angieiskicn za stone. W yrab ian ie dżetu  
w ym aga ogrom nej zręcznuści, gdyż m aterjał kruchy  
jsk  szkło łam ie się ciągle przy rob ocie i rzeźbieniu. 
N ajm niejszy nieostrożny ruch narzędziem  zniszczyć  
m oże kosztow ny kawałek dżetu.

Moralność muzułmańska. Jed en  z przy­
w ódców  o b ecn ego  rui hu em an cyp acy jn eg o  E g .p iu , 
W acyf B u tros O bali, ogłosił w przekładzie francuskim  
rady d ane przez proroka M an om eta kuzynowi swem u



i zięciowi Alemu Ibu Abu T aleb , czw artem u, p raw o­
w iernem u kalifowi Islamu.

W arto przytoczyć z nich kilka :
r O , AU —  powiada prorok —  kłam ca nie m oże  

być odw ażny. Z aw ian y  nie zna sm aku spokoju. U f­
ność nie m ieszka w dom u sk ąpca

„O , Ali I K .em a w roga niem iłosierniejszego, niż 
ciem n ota . N iem a tow arzysza m ilszego, nad inteli­
gen cję . N iem a zręczn iejszego posła nad praw dę.

„O , A l i ! Czcij starca. M iej w spółczucie ala 
dziecka. B ąd ź b rafem m iłosiernym  dla cudzzziem ca. 
Zastępuj sieiocie  ojca.

„Nie wstydź się d aw ać m ało. O d m ow a, to mniej 
jeszcze.

„M ów praw dę, ch o ćb y  gorzką. M ów  praw dę, 
cho by to  naw et nie zgadzało  się z tob ą.

„B o g aty , a nie w spaniałom yślny, jest ziem ią b ez­
płodną. Biedny bez cierpliw ości i rezygnacji jest rzeka 
bez w ody. M łodzieniec bez sk rom n ości, jest lam pą  
bez św iatła*. •

Z dania te przynoszą, zapraw dę, zaszczyt Islam owi.
Tańce w kościele. R ektor kościoła św. M atka  

w N ow ym  Jorku wprow adził tań ce do obrzędów  reli­
gijnych na w zór średniow iecza.

Są i tacy aa  śwlecie. N a w yspie C uraęao  
w w schodnio-indyjskich p osiadłościach  holenderskich  
robotnikam i są przew ażnie m urzyni, których ideałem  
jest zarab iać tylko tyle, ile potrzebują. W  tam tejszej 
rafinerji naftow ej płaca robotnika wynosi 1 guldena  
dziennie, a poniew aż sum a ta znacznie przewyższa 
budżet dzienny m urzyna, rob otn icy  zgłosili Się do 
fabryki, ośw iadczając, że będą p iacow ać ty k o  cztery  
dni w tyg d liu, bo resztę dni tygodnia spędzić m uszą 
na w ydaw anie zbytecznych pieniędzy.

J a k  O jc ie c  św . s p ę d z a  d z ie ń . Nie wielu chyba 
ludzi odznacza s ię  tak ą  pracow itośc ią  n iezm ord ow a­
ną, jak  n o w y  jpapież, P ius XI.

W e d łu g  wiadom ości,  nadchodzących z W atykanu, 
codzienie, już o godz. 5 min. 30  O jc ie c  św  w sta je  
z łóżka i od praw ia  m odły  poranne, a następnie mszę 
św., k tórą  zw ykle  kończy o godz. 7 min. 30 , poczem 
zasiada do śniadania, s k ła d a ją ceg o  się z kaw y m lecz­
ne j i p ieczyw a z m asłem

O  godz. 8-e j uda je  się  do g ab inetu  pracy i przyj­
m u je  tain sekretarzy  tudzież urzędników  adm inistra­
cy jnych, a od godziny 9-e j do lO-ej kardynała  s ek re ­
tarza stanu, oprócz w iórku  i piątku, w dni te  b o ­
w iem  zdaje  rap o rt  kardynał sekretarz  do niezwykle 
ważnych sp ra w  Kościoła .

O  godz. 1 O-ej rozpoczynają  się posłuchania  o g ó l ­
ne i trw a ją  zwykle do godz. 1 min. 30  po poł. Od 
t e j  godziny do obiadu, p o d a w a n e g o  punktualnie o 
godz. 2-e j, O jc ie c  sw. porządku je  sw e  papiery  i w y ­
d a je  rozkazy, tyczące  s ię  załatw ienia  sp raw  niecier- 
piących zwłoki.

O biad  spożyw a O jc ie c  św. w w ielkiej sali b ib lio ­
tecznej- z k tó re j  trzech *wielkich okien  rozpościera 
się  w span ia ły  widok na plac św. P io tra  i na p ano­
ramę Rzymu. C o  się  tyczy kuchni, to Pius XI prze­
kłada kuchnię m eu jo lańską nad rzymską, która przy­
g o to w u je  w iększość potraw , zwłaszcza postnych, na 
oliwie.

P o  obiedzw, o k o ło  godz. 3-e j po  poludn., n a stę ­
p u je  przejażdżka pow ozem  po ob szern y ch  og ro a ach  
w atykańskich w tow arzystw ie  ta jn eg o  pod k o m orzeg o , 
codziennie przytem  G ło w ie  K o ścio ła  tow arzyszy  inny 
podkom orzy. J e s t  to  inow ac ja ,  w prow adzona przez 
Piusa X I, a d a jąca  mu sp o so b n o ść  ro zm ow y  sw o bo- 
dnei o spraw ach K ościo ła  z o so b a m i o  różnych po­

g lądach. Przejażdżka ta  kończy się przy grocie  N a j­
św iętsze j P an n y  z Lourdes. Papież  w stępu je  do g r o ­
ty, odm aw ia krótką modlitwę, poczem w raca  jziechotą 
do W atyk anu . Szybkie, e lastyczne je g o  kroki zdra­
dza ją  w y traw neg o piechura, który  nie cofat się  s w e ­
g o  czasu przed trudnem i wycieczKaini na szczyty al­
pe jskie,

P ow róc iw sz y  o godz. 4 -e j po poł. do gabinetu 
sw eg o , O jc ie c  św. udziela znów  audjencji.  t rw a ją ­
cych ao  godz. 8  min. 30, poczem  spożyw a wieczerzę.

Dzień pracy jednak nie kończy się o te j  godzinie. 
P o  w ieczerzy bow iem  Pius XI p ia cu je  jeszcze do g o ­
dziny 11-e j min, 30 , p o św ięca jąc  ten czas s tud jow a- 
niu najw ażniejszych spraw  papieskich. W  u ą g u  o- 
statnich tygodni praca ta  trw ała  i dłużej, O jc ie c  św. 
bow iem  przeglądał osob iśc ie  —  nie dopuszczając  do 
te j  pracy naw et najzaufańszych współpracow ników —  
dokum enty ta jne ,  p ozostaw ione  przez Bened ykta  XV, 
k tóre  znajdowały s ię  wciąż pod pieczą osobistą  zm ar­
łego  papieża.

Humor i satyra.
W żelaznym sklepie.

G o ś ć : Proazę o k agan.ee.
S u b je k t: C zy taki m odel będzie dobry ?
G o ś ć : O n ie l Ten zanadto ściskałby pysk...
S u b je k t: W łaśnie sprzedaliśm y przed chw ilą po- 

doDny k agan iec jednej starszej pani...
G o ś ć : Dla starszej pani m óg ł być doDry , ale dia 

m ego psa za ciasny.

Poprawił się.
—  C óż, —  jakże tam  pański siostrzeniec Stefcio, 

czy ustatkow ał się ch o ć tro ch ę ?
—  O l teraz się znacznie poprawił.
—  C zy już przestał g rać  w k arty?
—  N e, ow szem , graj ale te n z  już ciągle w ygryw a.

Przytomność umysłu-
—  T o jest o szu stw o ! Na afiszu przecież w yraź­

nie napisane, że dzieci w tow arzystw ie rodziców  r ie 
płacą w stępu, a pan żąd asz abym  kupił bilet dla syna I

—  T ak panie d obrodzieju . D zieci sam e nie 
p łacą, ale p łacą  za nie rodzice.

Naiwne pytanie.
Slyny adw okat: —  A teraz, pow iedz mi, k ochany  

przyjacielu , tak sum iennie jak rodzonem u ojcu , czy  
rzeczyw iście okradłeś ten bank, jak cię osK arżają?

K lient: — • A to s: bie pyszne pytanie 1 A skąd  
jabym  w ziął na op łacen ie adw okata, gdybym  nie 
okradł b an k u ?

Nie poznał się.
—  S łucbajta Srul, niech w as też z w aszą czapką, 

którążescie mi sprzedali przed pół rokiem . Z apew nia­
liście. że mi w ystarczy do końca życia, .tym czasem  
p atrzajcie : spłow iała i rozlała się na deszczu.

—  M ów iłem , że wam w jstarczy  do końca ż y r u ?  
T o m oże być. .W y ście , M ateuszu, w teay b arazo  źle 
wyglądali

Niech nas Bóg oćł tego zachowa.
W ielka burza srożyła się na m orzu i ciskała ok rę­

tem  jak piłką. K ap elan  pyta się k apitan a, czy  jest 
nadzieja ratunku, a kapitan o d p o w ia d a : —  O jcze, za  
pięć m inut m ożem y bvć w niebie.

A tam ten w o ła : —  A niechże nas B ó g  N ajśw ięt­
szy od  te g c  ? a c h u w a !


